
„MODLITWA UBOGA" U OJCÓW PUSTYNI

Pierw szy kontakt z żyoiem monastycznym takim , ja k ie g o  obraz 
znajdujemy w naukach Ojców P ustyn i sp isan ych  w tzw . Oerontikon — 
"Księdze Starców "! powoduje na ogó ł u "zwykłego c z y te ln ik a "  duże 
z d z iw ie n ie , gran iczące  nawet ze zgorszen iem . Ci lu d z ie ,  te  te k s ty  
okazują s i ę  tak d a le k ie  od oczekiw ań. Przodstaw ione tam ż y c ie  mo­
d litw y  wygląda n iezw ykle ubogo: żadnych wzlotów m lstycznyoh , żad­
nych e k s ta z . J e ż e l i  nawet k tó ry ś s ta r z e c  ma objaw ienia., to  są  to  r a -  
ozej in tu io j e  d otyozące spraw lu d zk ich , c z y je g o ś  stanu d uszy , prawd 
etyczn ych  lub p sy ch o lo g iczn y ch . Do rza d k o śc i n a leżą  nawet zew nętrzne 
in form acje o o z y je jś  ż a r liw e j m odlitw ie m yślnej^ , prawie n ie  ma 
własnych r e la o j i  Ojoów o zachwytach i  u n ie s ie n ia c h  ducha , n io ,  
słowem, co od czasu  w ie lk lo h  mistyków XVI w. k ojarzy s i ę  nam n ie ­
uchronnie z p rzeżyciam i św ię ty o h . Co w ię c e j ,  dostrzegam y wyraźną 
n iechęó  Ojców do zajmowania s i ę  takim i sprawami oraz przokonanle, 
że mogłoby to  p rzy n leśó  im ty lk o  szkodę^ -  oderwać od opłakiw ania  
swych win 1 od p ow olnej, żmudnej, c z ę s to  latam i bezowocnej w alki 
o opanowanie s i e b i e .  Ma s i ę  w rażen ie, że p u sty n ia , na k tó r e j  za ­
m ie sz k a li,  n ie  ty lk o  ic h  o ta cz a , a le  i  p rzen ika  z o a łą  j e j  su szą  
i  m artwotą. I to  po to  tam p o s z li?

1 K sięga  Starców , tłum , z g r e o . M.Borkowska OSB, s e r ia :  Ojcowie 
żywi V, Kraków 1983. J e s t  to  tzw . zb ió r  a lfa b e ty c z n y , u szerego­
wany według im ion Starców /s k r ó t :  KS/; p rzytaczać będziemy rów­
n ie ż  te k s ty  ze zb ioru  bezim iennego, og łoszonego  w o ry g in a le  g r e c ­
kim przez F.Nau, Apophtegmes du m anusorlt C o ls l in ,  "Hevue de 1* 
O rient Chr^tien" 1 2 -1 4 /1 9 0 7 / 1 1 7 -1 8 /1 9 1 3 /, w p rzek ła d z ie  przygo­
towanym do druku /używamy sk rótu : N au/.

2 Por. A rseniusz 2 7 ,3 0 , KS 68 ,6 7 ; Jan K arzeł 1 0 , i8 ,3 1 ,  KS 162 ,165 , 
169; Z aohariasz 2 ,4 ,  KS 138; w sumie n ie  n azb iera łoby s i ę  nawet 
30 ta k lo h  wzmianek na 947 apoftegmatów t e j  k s i ę g i .

3 Sylwan 2 ,3 ,  KS 337 ,338; Pojmen 144, KS 293; razem mniej n iż  10 
r e l a c j i .

4 Pojmen 8 , KS 263; Teodor z Ferme 9 , KS i4 7 ; to  samo d otyczy  do­
ciek ań  teo lo g iczn y o h  ozy b ib l ijn y c h :  Kopri 3 , KS 2 0 i;  S op atros,
KS 341.
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Uważny c z y te ln ik  d o strzeże  jednak szybko, że p o s ta c ie  K sięg i 
Starców d z ie lą  s i ę  pod tym względem na k i lk a  wyraźnych grup. Rolę 
głównego bohatera / i  te g o , k tóry  w zam ierzeniu  kom pilatora ma r a c j ę /  
gra grupa Starców , c z y l i  p usteln ików  doświadczonych i  posiadających  
charyzmat tra fn ego  odnajdywania dróg Bożych d la  s ie b ie  i  d la  innych. 
/N ie  zawsze o czy w iśc ie  są  to  lu d z ie  wiekiem n a js ta r s i^ ,  a le  t c  in ­

ny prob lem /. I to ic h  w ła śn ie  oraz n iek tórych  utajonych  św ię tych  
św ieck ich ^ , dotyczy "modlitwa uboga". Naprzeoiw n ich  a t o l  grupa dru­
ga: n a leżą  do n ie j  prawie w szyscy pobożni św ie cc y , a tek że m łodzi 
m n is i, n ow icjuszo . Jedn i i  drudzy p rze b ieg a ją  p u sty n ię  wzdłuż 
i  w szerz , szukając n a jb ard zie j "cudownych" ojców , w zn iosłych  nauk, 
spektakularnych umartwień?. Jedn i i  drudzy s ą  przede wszystkim  łow - 
oami r e l ig i jn e g o  p r z e ż y c ia . Ich  p o ję c ie  o ż y c iu  oddanym Bogu /o zy  
w ła śn ie  j e  w yb ierają , czy t e ż  p a trzą  na n ie  z podziwem z boku/ j e s t  
p r o s te :  główną tru d n o śc ią  są  tam w yrzeozen ia  i  um artw ienia, a oczy­
w is tą  nagrodą -  e k s ta z y . Ciekawe, że najw yraźniej t o  samo m yślą  
p r z e d s ta w ic ie le  j a k ie j ś  pogańsk iej r e l i g i l  m is te r y jn e j , k tó r y o h w ie l  
ce z g o r sz y ł abba O lim pios, tw ierd zą c , że n ie  doznaje żadnych ekstaz

Ale pomiędzy tymi dwiema skrajnym i grupami zn ajdu je s i ę  j e s z ­
cze i  t r z e c ia :  stadium  p rze jśc io w e , m nisi w wieku "trudnym". Już nie 
n ow icju sze, a le  je s z c z e  n ie  s ta r c y ;  na t y le  ju ż  obeznani z p u styn ią , 
żeby w ie d z ie ć , czym ona g r o z i ,  na t y l e  ju ż  d ośw iad czen i, żeby s tr a ­
c i ć  dawny uczuciowy zapał -  a le  je s z c z e  n ie  na t y l e ,  żeby odnaleźć  
równowagę. Wiedzą ju ż , że żadne um artwienie tak n ie  b o l i ,  jak szyb­
ko rosnąca w tym k lim a c ie  świadomość w łasnej nędzy^, że ozasem nawet 
w ła śn ie  u ciekać można w zew nętrzną a sc e z ę , żeby m ieć j a k ie ś  o s lą g -

5 Pojmen 96, KS 283.
6 E u ch arystos, KS 128; w l i t e r a t u r z e  P ustyn i j e s t  w ie le  podobnyoh 

o p o w ieśc i.
7 Por. A rsen lu sz 28 , KS 6 5 -6 8 . Ta bogata rzymska dewotka n ie  była  

w cale wyjątkiem ; sporą c z ę ś ć  l i t e r a t u r y  P ustyn i stan ow ią  w ła śn i,  
r e la c jo  pielgrzym ów . Np. abba M otios r a d z i ł  unikać sp ek tak u lar­
nych p raktyk , żeby n ie  śc ią g a ć  oiekaw skiego tłumu /ItS 2 4 5 /.

8 Olim pios 1 , KS 256.
9 Nau 134: "Tak wydawało s i ę  b ra tu , k tóry  p od ją ł s i ę  trudów ży o la  

bezdomnego n ie  po t o ,  żeby pokutować za  w łasne grzeoh y , a le  żeby 
d o stą p ić  ła s k i  og ląd an ia  sądu nad Innymi".
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n lęoia  i  uznać s ię  za "ooś" pomimo rosnąoej świadomości, że s ię  
jea t bardzo płaakim, niczym. Już zrozum ieli,że tu nie zabiegają 
/jak  im a is  poozątkowo zdawało/ o zdobyoie dla aieb ie ja k ie jś  wyżazej 
św iętośc i, mająo zbawienie i  tak z góry zapewnione^ -  a le że właśnie 
o aamo zbawienie muszą prowadzić codzienną, beznadziejnie wygląda- 
jąoą walkę^^. I widzą także, że to  zrozumienie przyBZło jak gdyby 
za późno; apotkało a lę  z momentem, w którym im właónle zabrakło a l-  
ły  1 ochoty.

To z te j  grupy rekrutują a ię monaatyoznl apoataoi, a było ioh 
tak w ielu , że abba Teodor z Ferme dziw ił a lę , iż  ktokolwiek na pua- 
tyni zoataje 2. Za naazyoh czaaów je8 t zreaztą to aamo, znów ku zdu­
mieniu świeckioh: dlaczego odchodzą ludzie, którzy już w zakonie 
apędzlll dwadzieścia la t .  W tym właśnie atadium najtrudniej jea t wy­
trzymać payohlozny uciak przegranej: mężczyzna odchodzi więc, aby 
ataó aię "kimś" przynajmniej w oczach żony, kobieta "przeskakuje 
mur" i  ohronl aię do bezpiecznej norki prywatnego staropanieństwa. 
J eże li jednak zostają , to w tym stadium właśnie może s ię  zacząć -  
nie musi -  "modlitwa uboga".

"Grzechy moje ata ły  alę mrooznym murem pomiędzy mną a Bogiem"
-  powiedział abba Ammoe, odmawiając udzielenia gościowi nauki 3,
"Sam jestem w niebezpieczeństwie, to oóż mam tobie mówić?" -  stw ier­
dzał w te j samej sytuacji Teodor z Ferme^. Za takim mrocznym murem 
narodziło aię to , co d ziś  nazywamy "modlitwą Jezusa": uparte, n ie­
ustanne żebranie o l i t o ś ć  Zbawiciela jednym tylko, powtarzanym w n ie­
skończoność wezwaniem. "Jestem po szyję zanurzony w błooie 1 płaozę 
przed Bogiem, mówiąc: Zmiłuj aię nade mną"  ̂ . "Czyż to nie modlitwa?"

10 Tamże.
11 Nau 5: "To nie znaozy / I  nikt nigdy nie tw ierd z ił/ że tylko

w klasztorze można być zbawionymi Ale znaczy, że mnioh, j e ś l i  
jea t złym mnichem, ryzykuje utratę nie aureoli tylko, ale zbawie­
nia".

12 Teodor z Ferme 8, KS 147.
13 Ammoe 4 , KS 91.
14 Teodor z Ferme 20, KS 149.
15 Paweł Wielki 2, KS 314; por. Jan Karzeł 12, KS 162; Nau 16: 

"Pewien brat modlił a lę: "Panie, choćby uazy Twoje nie przyj­
mowały mojego wołania, zmiłuj aię nade mną grzesznym, bo nie 
uatanę wołać do Ciebie".
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-  p y ta ł abba L ucjusz, a szukający czegoś b a rd z ie j imponującego 
eu ch io i zmuszeni b y l i  dać mu odpowiedź twlerdząoą***. T e o re ty c zn ie .
Bo p rak tyczn ie nikogo n ie n ęc i aż taka wewnętrzna su sza , i  ta  ane­
gdota n ie kończy s i ę  /ja k  w ięk szość  in n yoh / stw ierdzen iem , że s łu ­
chacze zbudowali s i ę ,  że p rzy z n a li s tarcow i r a c j ę .  Ba, nawet sam 
s ta r z e c  za swoim mrooznym murem n ie  j e s t  zawsze zu p e łn ie  pew ien, 
że s i ę  w o gćle  m odli. Nawet w ie lk i  Antoni bywał tak  nękany rozpro­
szen iam i, że n ie  p o tr a f iłb y  zn a le ź ć  w so b ie  n ic i  łą o z ą ce j  bez in ­
terw en cji Bożej . Na temat t e j  "nocy" zn a la z łb y  na pewno wspćlny 
język  ze źw.Janem od Krzyża.

Bo "modlitwa uboga", to  m odlitwa n ie  p ozostaw ia jąca  nawet 
św iadom ości, że s i ę  s p e łn i ło  obowiązek a tym m niej, że Bię ooś uzys­
k a ło  i  zd ob yło . S iso e s  przez t r z y d z ie ś c i  la t  b ezsk u teczn ie  b łaga ł 
Boga o dar opanowania języka*^ . Na "modlitwę ubogą" o z ę s to  n ie  ma 

długo odpow iedzi, oo wzmaga ty lk o  niepew ność Staroćw , ozy rzeczyw iś­
c ie  s i ę  m o d li l i .

A jednak Starcy trzym ają s i ę  sw ojej pustynnej d rog i z konse­
kwencją lu d z i,  k tórzy  w ied zą , że o d k ry li prawdę. Uczniów swoich  
sprowadzają na n ią  bardzo zdeoydow anie. " J e ż e li w id z isz  -  g ło s i  apof 
teg n a t powtórzony dwukrotnie w zb io rze  bezimiennym -  że młody mnich 
o w łasnych s i ł a c h  w dziera s i ę  do n ieb a , chwyć go za nogę i  śc ią g n ij  
na z iem ię: oddasz mu tym p rzysługę"* . Na opow ieść o o zy lch ś  w idze­
niach  a n ie ls k ic h  pada nieubłagany wyrok: "Nie te n  s z c z ę ś liw y , k to  wl

20d z l an io łów , a le  kto zawsze w id zi sw oją winę" . Wobec w sze lk ioh  
objaw ień i  ła sk  nadzwyczajnych zachowują S tarcy  o stro żn o ść  gran iozą-  
oą nieomal z fo b ią :  Pojmen w id zi w n ich  z góry "podstęp wojenny wro­
ga"^*, a nieznany z im ien ia  p u ste ln ik  zak ład a ł widać to  samo, skoro  
z a s ło n i ł  oczy przed ś w ie t l i s t ą  w iz ją , mówiąc, że C hrystusa pragnie  
oglądać na tamtym ś w le c le , n ie  na tym^^. Inny k a za ł w spółbratu , k tó ­
ry po s le a m lo le tn le j  m odlitw ie uzyskał j a k iś  charyzm at, m odlić s i ę

16 L ucjusz, KS 203; por. Makary W ielk i 19, KS 2 i7 .
17 Antoni 1 , KS 49.
18 S iso e s  5 , KS 32S.
19 Nau l i i  i  244.
20 Nau 332.
21 Pojmen 139, KS 292.
22 Nau 312 1 393; por. 310, 311.
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p rzez d ru g ie siedem  la t  o jego  c o f n ię c ie  * Abba Jan K arze ł, k tóry  
w m łodośol u le g a ł podobnym błędom i  c h c ia ł  prowadzić ż y c ie  ducho­
wej b e z t r o s k i^ ,  w p ó źn iejszy ch  la ta c h  g ł o s i ł  program o w ie le  t r z e ź ­
w ie jszy ^ " . W szelk ie zaś doznane na m odlitw ie u czu cia  i  p rze ży o ia  -  
n ie  s to s u ją c  cc do ie b  hatury żadnych rozróżn ień  -  poddawali S tarcy  
surowej k o n tr o li!  ktc zew nętrznych objawów n ie  umiał opanować, n ie  
m iał prawa uważać a 19 W ogó le  za  mnlcha^^.

Oprócz ty ch  negatywnych wskazówek co do modlitwy Staroy da­
w a li o cz y w iśc ie  ta k ie  i  pozytywne. I  tu uderza przede wszystkim  
ic h  s t a łe  w iązan ie  modlitwy z życiem  etycznym . K rótkie pouczenia  
abba N ila  są  tu  może n a jb ard zie j in struktyw ne:

"Pow iedział abba N il:  Cokolwiek z zemsty u czyn isz  b ratu , k tó ­
ry c ię  sk rzy w d ził, to  w szystko s ta n ie  s i ę  d la  c ie b ie  p rze sz ­
kodą w c z a s ie  m odlitw y. "Pow iedział ta k ż e :  Modlitwa j e s t  d z le o  
kłem łagod n ości i  opanowania. / .  . . /  "Pow iedział ta k że: Sprze­
daj t o ,  co p o sia d a sz , i  rozdaj ubogim, a wziąwszy swój krzyż  
zaprzyj s i ę  samego s i e b i e ,  abyś mógł s i ę  m odlić bez p rzeszk o-

- dy. "Pow iedział tak że: Cokolwiek z n ie s ie s z  c ie r p liw ie  jako
mądry, to  c i  p r z y n ie s ie  owoc w c z a s ie  modlitwy" .
"Od b liź n ie g o  pochodzi ż y c ie  i  śm ierć" -  g ł o s i ł  A ntoni28, za ­

pewne n ie  ty lk o  w tym s e n s ie ,  że sąd zen i będziemy z uczynków, a le  
1 w tym ta k ż e , i ż  nasza postawa wobec b l iź n ic h  deoyduje o ja k o śc i  
n aszej m odlitw y. Chciwość, gn iew , m ściwość tamują zu p e łn ie  j e j  s tr u ­
mień; łagod n ość, p rzeb a czen ie , w yrzeczen ie pozw alają j e j  p łyn ąć .

"Pow iedział tak że: "Nie p r a g n ij , aby tw oje sprawy tak s i ę  po­
to c z y ły ,  jak to b ie  wydaja s i ę  dobrze, a le  ta k , jak s i ę  po­
doba Bogu, a wtedy b ęd z ie sz  spokojny i  w dzięczny na m o d lit-„ le " 2 9 .

N ie znaczy t c ,  o c z y w iśc ie , że te n  strum ień modlitwy b ęd zie  
zawsze d o str z e g a ln y . "Paiyzeusz woła 1 otrzym uje wyrok p o tę p ia ją c y ,  
c e ln ik  za ś  nawet u s t  n ie  o tw iera , a z o s ta je  wysłuohany"^^. Nie każdy.

33 Nau 380.
aa Jan K arzeł 3 ,1 3 ,  KS 160 ,163 .
33 Jan K arzeł 3* , KS 169.
36 T lth o es  6 , KS 333; p or. Jan K arzeł 33, KS 16T. 
3T N il 1 ,3 ,a , 3 , KS aas.
38 A ntoni 9 , KS 80 .
39 N i l  T, KS 3A8.
30 N p ifan lu sz 6 , KS 134.
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komu wydoje s i ę ,  że s i ę  m odli, modli s i ę  naprawdę; n ie  każdy krzyk , 
nahet do Boga skierow any, j e s t  m odlitw ą. Modlitwa to  co s w ięoej n iż  
w ołan ie: to  w ystaw ienie s i ę  na Bożą odpowiedź, na Boże d z ia ła n ie .
Ta odpowiedź bywa z pozoru tak zab ójcza  jak s ło ń ce  p u sty n i, a le  
k to  j e j  n ie ch ce , k to  u s i łu je  ra d z ić  sob ie  sam, zrywa kontakt z Bo­
giem i  ju ż  s i ę  n ie  m od li. S is o e s  uświadom ił to  niem al b r u ta ln ie  bra­
tu ,  k tóry n ie  c h c ia ł  zrezygnować z zem sty:

"Pow iedział s ta r z e c :  Módlmy s i ę ,  b r a c ie . I w sta ł s ta r z e c ,  
i  za c zą ł mówić: B eże, ju ż  nam n iep otrzeb n a  Twoja tro sk a  o 
n as, bo sami sob ie  wymierzamy sp r a w ie d liw o ś ć ..." " * .

Człowiek może sta n ą ć  przed Bogiem w t a k ie j  p o sta w ie , że nawet r z e ­
koma m odlitwa s ta ja  s i ę  zniewagą Boga i  odepohnięciem  Jego pomoonej 
r ę k i .  Podobną, ty lk o  b ard zie j pozytywną,naukę g ł o s i ł  abba Zenon:

"Kto ohoe, żeby Bóg szybko go w y słu ch a ł, gdy ty lk o  w stan ie  
1 p o d n ies ie  rę ce  do Boga, ten  pow inien w p ierw szej k o le jn o śc i  
m odlić s i ę  z se r c a  nawet n ie  za w łasną d u szę , a le  za  n iep rzy­
j a c i ó ł " ^ .

Drugim podstawowym warunkiem modlitwy j e s t ,  zdaniem ojców , 
skrucha:

"Błogosław iony aroyblskup T e o f i l  p rzy szed ł k ie d y ś  w góry N it r l i ,  
a tam tejszy  abba w yszedł mu naprzeciw . Arcybiskup go zap yta ł:
Co lep szego  z n a la z łe ś  na te j  drod ze, o jcze?  Odrzekł s ta r z e c :  
Nauczyłom s i ę  oskarżać 1 obw iniać we wszystkim  samego s i e ­
b ie .  I odpow iedział abba T e o f i l :  Nie ma in nej d rog i poza 
tą" 33.

Ta zasada powraca na w szy stk ich  niem al kartach  K sięg i Staroów, w przy­
toczon ej zaś tu anegdocie ma smak d ość g o rzk i: potakuje j e j  bowiem

34cz ło w ie k , k tóry  najw yraźniej s i ę  n ią  n ie  k ierow ał w żyo lu  . Niemniej 
sami ojoow le k ier o w a li s i ę  n ią  r z e o z y w iśo ie , i  to  n ie  ty lk o  przez  
zew nętrzne pokorne " u łożen ie" , a le  i  przez rz e c z y w iste  przekonanie  
o sw ojej n leg o d n o śc i. Był to  tem at, na k tó ry  z now icjuszam i i  poboż-

31 S is o e s  i ,  KS 324.
32 Zenon 7 , KS i3 7 .
33 T e o f i l  i ,  KS 135.
34 T e o f i l  4 , KS 156: " T eo fil w ie d z ia ł d obrze, k ied y  potakiw ać i  jak  

mnichów za ży ć , żeby s łu ż y l i  jeg o  celom." Apoftegm ata przeohowały  
/zapewne w s k r ó o ie /  jego  kazan ie o są d z ie  Bożym, k tóre m usiało  
r o b ić  ogromne w r a ż e n ie . ..
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nyml pielgrzymami, o ży li z tymi, którzy jeszoze nie doświadczyli 
pustyni, porozumieć s ię  było staroom trudno. Doroteusz z Oazy prze­
chował wspomnienie dwu takich dyskusji: w jednej trzeba było skom­
plikowanej przypowleśol, żeby wyjaśnić, jak to s ię  d z ie je , że świę­
ty ozuje s ię  niczym w obliczu Boga -  druga zaś skończyła s ię  zu­
pełnym fiaskiem: abba Zosymas nie zdołał wyjaśnić uozonemu rozmów- 
oy, jakim cudem ozuje s ię  gorszy od innych lu d zi, o czym był rze­
czywiście szczerze przekonany $ . Bo też  je s t  to -  jak konkluduje 
Doroteusz -  świadomość, ktćrej s ię  nie nabywa przez dyskusję ani 
przez rozumowe argumenty, a tylko przez długie 1 bolesne doświadcze­
n ie . Ci, ktćrzy przez tę  pustynię p rzesz li, albo może raczej: zamie­
szk a li na n iej /bo to przekonanie, raz zdobyte, już człowieka nie 
opuszcza/ modlą s ię  zupełnie inaczej, n iż c i ,  ktćrzy nią jeszcze  
nie w esz li. To nie znaozy, żeby m odlili s ię  bardziej nieśm iało. Cza­
sem właśnie tym śm ielej, jako c i ,  ktćrzy już wiedzą, że dosłownie 
wszystkiego potrzebują z ręki Boga. Ojcowie często p r o s ili o oudow- 
ne interwencje Boże, ba, nawet s ię  ich domagali^ , i  rzeczywiśoie 
je  otrzymywali na miarę swej wiary. W idzieli jednak i w tym powód do 
trwogi. Zdarzało s ię  bowiem, że k toś, kto wiarę większą miał od po­
kory, ozynił cuda już w okresie wstępnym, a potem ciężko upadał** . 
Dla oudotwórcy bezpieczniejsza bywała "modlitwa uboga" niż ta , któ­
ra jeszcze nie weszła na wewnętrzną pustynię.

"Pewien brat zwrócił s ię  do abba S isoesa, mówiąc: Widzę, że 
pamięć o Bogu trwa we mnie s ta le .  Odpowiedział mu starzec:
Nie to je s t  w ie lk ie , że myśl twoja trwa przy Bogu; ale wielką 
rzeczą jest-w id zieó , że s ię  je s t  niższym od wszelkiego stwo­
rzenia..."**".

35 Różne nauki świętego Ojca naszego Doroteusza 33-37, PSP 27,57- 
59.

35 Por. Ammonas 7, KS 85; Besarlon 1-4, KS 102; Ksojoa 2, KS 254; 
Ksantias 2, KS 255.

37 Opowieść o młodym oudotwóroy,por. Antoni 14, KS 52.
38 S isoes 13, KS 327.
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W reszcie t r z e c i  warunek modlitwy to  sk u p ien ie .

"Jak ż o łn ie r z e  k rólew soy , k ied y  s t o j ą  przed królem , n ie  nśm ie- 
la j ą  s i ę  rozgląd ać na prawo i  lew o, tak  samo cz ło w ie k , Który 
s to ig g r z e d  Bogiem i  o a ły  ozas wpatruje s i ę  w N iego uważnie

Ojoowle są  w t e j  spraw ie bardzo ra d y k a ln i. Uważają z r e s z tą  skupionie  
także za niezbędne n arzęd z ie  do s p e łn ie n ia  dwóoh p lerw szyoh warun­
ków.

"Opowiadał k to ś ,  że b yło  trz ech  p r z y j a c ió ł ,  mężnyoh asoetów , 
z k tórych  jed en  wybrał so b ie  g o d z ić  powaśnionych, wedle teg o , 
co napisano: B ło g o sła w ien i pokój czyn i^ oy . A drugi wybrał 
so b ie  p ie lę g n o w a n ie  chorych; t r z e c i  zas od szed ł na p u sty n ię , 
by tam w ieść  żyoie m odlitw y. Otóż p ierw szy w ie le  s i ę  tr u d z ił  
z powodu n iesn asek  lu d z k ich , a le  n ie  z d o ła ł za ra d z ić  im 
wszystkim ; z n ie c h ę c i ł  s i ę  w ięc i  p oszed ł do t e g o ,  k tóry  po­
s łu g iw a ł chorym. I ok azało  s i ę ,  że i  tamten s i ę  zan iedb ał 
i  n ie  p o t r a f i ł  w yp ełn ić  p rzyk azan ia . Obaj w ięc z g o d z i l i  s i ę  
na t o ,  że pójdą od w ied zić to g o , k tóry  z o s ta ł  p u ste ln ik iem .
I o p o w ied z ie li mu o sw ojej u dręce, 1 p r o s i l i  g o , żeby im oz­
n a jm ił, do czego  sam d o sz e d ł. On zaś p om ilcza ł c h w ilę ,a  po­
tem n a la ł wody do dzbana i  p ow ied zia ł im: P r z y jr z y jc ie  s ię  
w odzie. A woda b y ła  zmącona. Po krótkim  za ś c z a s ie  mówi im 
znowu: P r z y jr z y jc ie  s i ę  t e r a z ,  jak u s ta ła  s i ę  woda. A kiedy  
p r z y jr z e l i  s i ę  w odzie, zo b a o zy ll w n ie j  sw oje twarze jakby 
w lu s t r z e .  I r z e k ł im: Tak i  t e n , k to  j e s t  pośród lu d z i,  
z powodu zam ieszan ia  n ie  w id zi sw oich grzechów; a le  gdy uda 
s i ę  na sam otność, zw łaszoza  zaś na p u sty n ię , wtedy sw oje wy­
k roczen ia  w id zi" 40 .

N ajw yraźniej więo n ie  spokoju szuka s i ę  w o lsz y  p u sty n i, a le  
g łęb szego  i  p e łn io jszo g o  upokorzenia. I nawet m odlitewne sk up ien ie  
temu ma w łaśn ie  s łu ż y ć .  Nio dziw nego, że m odlitw a cz ło w iek a  tak  upo­
korzonego j e s t  "nieciekaw a", jed n o sta jn a , uboga. Jego w ie lk ie  plany 
z a w a liły  s i ę :  "Odchodzę do Boga jak  k to ś ,  k to  je sz o z e  nawet n ie  
za o z ą ł Mu s łu ż y ć " ^ .  Jego program bywa ozasom programem minimum: tak 
Teodor 1 Luojusz z Enaton przez p ię ć d z ie s ią t  l a t  " oszu k iw ali poku­
s ę  ", postanaw iająo s o b ie ,ż e  wytrwają w k la sz to r z e  je s z c z e  ty lk o  do 
końoa t e j  z im y . ..  teg o  l a t a . . .  .

39 Serap lon  3 , KS 344.
40 Nau 134.
41 Tak mówił um ierająoy Pambo /Pambo 8 ,  KS 3 0 4 /.  Por. Teodor z Ferma 

18, KS 148.
4Z Teodor z Enaton 2 , KS 153.
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"Pewien b rat zap yta ł s ta r c a :  Co mam c z y n ić , o jc z e ,  bo żadnyoh 
d z ie ł  godnych mnioha n ie  wykonuje, a le  bezm yśln ie jem, p i j ę ,  
ś p ię  -  p e łen  w strętnych  m y śli i  w ie lk ie g o  zam ieszan ia  p rze­
rzucam s i ę  od jed nej do d ru g ie j praktyk i i  od jednego do dru­
g ie g o  r o z p r o sz en ia . A s ta r z e c  odpow iedzia ł: S ied ź w sw ojej 
c e l i  i  rd b , co p o t r a f i s z ,  bez n iep ok oju . Sądzę bowiem, że to  
n ie w ie le ,  co  ty  c z y n isz  t e r a z ,  j e s t  jak w ie lk ie  ozyny abba 
Antoniego na j e g o  g ćr ze ;  1 w ie r z ę , że j e ś l i  p o zo sta n iesz  w o e -  
l i  d la  im ien ia  Bożego 1 b ę d z ie sz  s t r z e g ł  swego su m ien ia , zn a j­
d z ie s z  s i ę  1 ty  w m iejscu  abba A ntoniego"43.

Ta anegdota pokazuje nam je s z c z e  jedną s tro n ę  wewnętrznego 
ubóstwa Ojców: ic h  l i t o ś ó ,  ic h  m iło s ie r d z ie ,  ic h  zd o ln ość do p o c ie ­
sz a n ia  1 umacniania grzeszn ików , p łynącą  z d ośw iadczen ia  w łasn ej s ł a ­
b o ś c i ,  a le  i  moey Mpżej. K sięga Starców p ełn a  j e s t  przykładów tego  
m iło s ie r d z ia .  I  n ie  da s i ę  ono oderwać od ic h  m odlitw y, bo j e s t  o s ta t  
nim znanym stadium  ic h  ż y d a  w ewnętrznego, a zarazem objawem tego  
żyo la  1 dowodem, że ono rozw in ęło  s i ę  w p e łn i -  ohoć może d la  n ich  
samyoh n ie d o s tr z e g a ln ie .

D alej jednak brak ju ż  mapy 1 jak loh kolw iok  wytyczonych s z la ­
ków. C l, k tó rzy  z a s z l i  d a le j ,  n ie  p o z o s ta w ili  żadnych śwladeotw o 
swoim ży c iu  wewnętrznym. Można s i ę  go ty lk o  domyślać ta k , jak domy­
ś l a ł  s i ę  S is o e s  m odlitwy A ntoniego: "Gdybym m iał jedną z m yśli abba 
A ntoniego, stałbym  s i ę  oa ły  jak  ogień" **. Czymkolwiek jednak był ten  
płom ień; Ojoowie P u styn i s z l i  do n iego  w ła śn ie  przez "modlitwę ubo­
gą" -  w ykorzystując g o rzk ie  d ośw iadczen ia  i  p rzy śp ie sza ją c y  j e  k l i ­
mat p u styn i do o s lą g n lę o ia  wewnętrznego o g o ło c e n ia , 1 szukająo p rze­
de w szystkim  postępu m oralnego. S treszozen lem  c a łe g o  teg o  procesu  
j e s t  k ró tk ie  żyo le  abba Z aoharlasza syna K ariona, te g o , k tóry  zapy­
tany o drogę duchową, śc ią g n ą ł kaptur z g łow y, r z u o l ł  go na ziem ię  
i  depoząo go p o w ied z ia ł:  " J e ż e li  ozłow lek  n ie  da s i ę  tak z e tr z e ć ,  
n ie  może być mnichem"**^' O nim to  w łaśn ie  przekazano, że k iedy umie­
r a ł ,  "zapytał go abba M ojżesz: Co w id z isz?  On od pow iedzia ł: Czyż n ie  
le p ie j  m ilc z e ć , o jcze?  Odrzekł s ta r z e o :  Tak, d z leo k o , m ilcz"  .  Tu 
ju ż  słow a były b e z s i ln e .

S .M ałgorzata Borkowska OSB -  Żarnowleo

43 Nau 202.
44 S is o e s  9 , KS 326.
46 Zachariasz 3 , KS 138.
46 Zaohariasz 5 , KS i3 9 .
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THE DESERT FATHERS: „THE P00R PRAYER"
/Summary/

The Haaert Fathera aeem to  havo lad a s ln g u la r ly  drab and dry 
l i l a  oY prayer: those at la a s t  who ara tho r ea l heroea oY tha Oaron- 
tlk on , the Old Men. Oppoaed to  them ara tha norlooa and ploua lay  
paople, in  constant quest Yor ra llg ton 8  exparlenoe and Yor tha won- 
darYul. A th ird  group ia alao preaent: the halYway one, tha monka who 
have already madę b lt te r  experlence oY th e lr  own alnYulneaa, but not 
yet Yound th e lr  "aeeond Yeet". Thla la  tha normal tlme Yor apoBtaay, 
but alao Yor atartln g  the Poor Prayer. Having Yound out that i t  la  
Yor hla very aalvatlon  that ha ia  obllged to Ylght d a lly , a monk oan 
develop tłte habit oY o a llln g  aimply Yor God*a help when no othpr kind 
oY prayer aeema p oaalb le . And lndaad tho Old Men aaem to have ohoaań 
th la  dry klnd oY prayer and to ba very auaploioua oY n i l  tha moro 
aatiaYylng kinda. Tha alao ragard aa abaolutaly naoaaaary Yor th e lr  
liYa oY prayer: 1 / lora oY th a lr  nalghbour, 3 /  oonpunotlon, and 3 /  
allan oa . Thla waa th a lr  road to morał perYeotlon, to  an ali-ambraoing 
oharlty; oY tha klnd oY prayer that Yollowad then thay laYt na no 
rooorda.




